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O stronnictwach
„gospodarczych“ .

Jedno z najdonioślejszych i najbardziej aktualnych 
zagadnień porusza p. Roman Rybarski w Nr. 9 P rz e ­
glądu  W szechpolsk iego  a porusza w właściwj sobie 
sposób ścisły i zajmujący, z którym zapoznać naszych 
Czytelników uważamy sobie za miły obowiązek.

Stronnictwa polityczne różnią się od siebie nie tylko 
większym Tub mniejszym radykalizmem, zapędami re­
wolucyjnymi lub przywiązaniem do legalnych metod 
działania, lecz także i tern, że odmienne pierwiastki 
życia społecznego wysuwają na plan pierwszy. Jedne 
formują się na podstawach religijnych, inne na tle 
wspólności rasowej lub narodowej, inne znowu na gruncie 
haseł gospodarczych. Otóż dość częstym jest pogląd, 
że w miarę rozwoju na pierwszy plan w formowaniu 
się stronnictw wysuwać się będą pierwiastki gospodarcze, 
że stronnictwa będą odzwierciedleniem różnic, dzielących 
społeczeństwo pod względem politycznym. Śmielsi 
wyznawcy tego poglądu gotowi się już utrzymywać, 
że minął czas, w którym do skutecznej walki politycz­
nej można było gromadzić ludzi pod ogó!no*narodowemi 
hasłami.

Przekonanie, że stronnictwo polityczne musi być 
oparte na podstawach klasowych, na gruncie wspól­
ności interesów, nie może niczem razić gdy je wygła­
szają wyznawcy socjalizmu. Jest ono konsekwencją 
ich sposobu pojmowania rozwoju dziejowego. Jeżeli 
dzieje ludzkości to tylko walka klas, to w takim razie 
niema miejsca na stronnictwa, które nie mają wyraźnego 
charakteru klasowego; Słyszeliśmy to nieraz, jak również 
słyszeliśmy pogląd, że interes narodowy to fikcja, gdyż 
mogą być tylko interesy klasowe. Dzisiaj już nawet 
wśród zwolenników socjalizmu przybladła mocno ta 
frazeologja, stronnictwa socjalistyczne gotowe są uznać 
od święta istnienie interesu narodowego, ale o ile 
chodzi o codzienną walkę polityczną, o konkretne za­
gadnienia gospodarcze, to zawsze stoją one na gruncie 
klasowym.

Ale nie chcę zajmować się w tej chwili stronnict­
wami i socjalistyczną ideologją. Pragnę zwrócić uwagę 
na stronnictwa, uznające solidarność narodu także 
i w dziedzinie gospodarczej, hołdujące zasadzie, że dobro 
narodu jest najwyższym sprawdzianem politycznego 
działania, które jednak za podstawę swoją chce wziąć 
wspólność interesów pewnej grupy społeczno-gospo­
darczej. I tak mamy narodowe stronnictwa robotnicze, 
mamy próby organizowania stronnictwa mieszczańskiego, 
od czasu do czasu zjawiają się usiłowania, by utwo­
rzyć stronnictwa rolnicze. Żadne z nich nie twierdzi, 
by interes warstwy był wszystkiem, by miał on bez­
względnie nad innymi górować; chodzi im o to, że 
potrzeby pewnych warstw są — ich zdaniem — niedo­
cenione lub lekceważone, że w gospodarstwie i polityce 
narodowej lekceważy się funkcję danej warstwy, przy­
tłumia jej rozwój nawet z krzywdą całości.

Narzekanie tego rodzaju słychać ze wszystkich stron. 
Konsument miejski jest przekonany, że polityka państwa 
sprzyja interesom agrarnym, wieś narzeka na obojętność 
rządu na potrzeby rolnictwa, robotnicy skarżą się na 
faworyzowanie przedsiębiorców, przemysłowcy na lek­
ceważenie ich zadań i trudności.

Przypatrzmy się bliżej temu zagadnieniu. Entu­
zjasta tworzenia stronnictw „gospodarczych“ dozna 
rychło rozczarowania, gdy przypatrzy się praktyce życia 
politycznego w całym szeregu krajów*. Oto okaże się, 
że nie znajdzie on materjału porównawczego, któryby 
skutecznie mógł poprzeć jego tezę. Nie znajdzie on 
wymownych przykładów7 i wzorów dla swojej metody 
politycznej. Bo mylnym byłby pogląd, że głównym 
pierwiastkiem, , spajającym stronnictwa, jest wspólność 
gospodarczych interesów, że większość reprezentuje 
jeden zwarty program ekonomiczny a opozycja grupuje 
się przedewszystkiem pod hasłem odrębnego gospo­
darczego programu, im życie polityczne kraju jest buj­
niejsze, im ono jest , dojrzalsze, z tern bardziej różno­
rodnych żywiołów, społeczno-gospodarczych formują się 
stronnictwa. Łatwo znaleźć stronnictwa wybitnie agrarne 
na Bałkanach, trudniej napotkać analogiczne twory na 
Zachodzie. W Stanach Zjednoczonych Am. Póło. mamy 
dwa wielkie stronnictwa republikanów i demokratów —

każde z nich ma w swoim gronie przemysłowców, ban­
kierów, farmerów, warstwy średnie, robotników. Po­
dobnie konserwatyści i liberałowie w Anglji — nie 
grupują się na zasadzie przynależności do jednej warstwy. 
W Belgji mamy stronnictwo katolickie i liberalne, 
u których różnice programów nie opierają się 
na zasadach gospodarczych, a więcej na religijnych. 
Podobnie i francuskie stronnictwa, np. radykałowie

i radykalni socjaliści wysuwają na pierwszy plan hasła 
polityczne i kulturalne, jak wychowanie świeckie, obronę 
republiki itd., na dalszym planie jest u nich program 
gospodarczy, bardzo zresztą niejasny i płynny. Poza- 
tem i w innych krajach bardzo często stronnictwa, 
które faktycznie reprezentują jedną tylko warstwę lud­
ności, starają się i inne pozyskać, starają się przeto mieć 
program pozbawiony klasowego charakteru. (D. c. n.)

„A tam an“  Kalinienko w kajdanach.
Z przesłuchów schwytanych dotychczas członków ] 

bandy z Łuniniec okazało się, że to przeważnie zło- \ 
dzieje lub mordercy zwolnieni z więzień bolszewickich 
pod tym warunkiem, że wstąpią do „wojska bandyc­
kiego bolszewików“.

Wyznania pochwyconych łotrów są jednem wielkiem 
oskarżeniem władz rosyjskich. Okazuje się, że „wojska 
bandyckie“ otrzymało rozkaz napadać na włościan, palić 
zagrody, rabować bydło, złote polskie, i siać panikę.

Łotrom moskiewskim chodzi o wypłoszenie lud­
ności z pasa granicznego i zabrania zbiorów dla biedy 
rosyjskiej, która mrze z głodu.

Ale powinęła się noga rzezimieszkom bolszewickim. 
Tylko 15 uciekło za granicę sowiecką, reszta jest już 
w rąkach władz polskich. Przewódca Kalinienko ujęty 
w lasach w kurtce skórzanej komisarza sowieckiego 
powędrował w kajdanach do więzienia pińskiego.

Zrozpaczeni ujęciem Kalinienki przez władze polskie, 
bolszewicy, zgromadzili nad granicą kozaków, którzy 
nie mogąc się wedrzeć na terytorjum polskie, dają znać 
rakietami resztkom „wojska bandyckiego“ ukrytego w 
lasach, jak się ma ratować. Zdaje się, że te rakiety 
oświecą jedynie łotrom drogę na szubienicę.

Organizacja band dywersyjnych.
Wilno 17 10. Według wiadomości z Rygi główną 

siedzibą organizacji dywersyjnych operujących na po­
graniczu polskiem są Kijów i Mińsk. W Kijowie mie­
ści się Ukraiński Komunistyczny Komitet, a w Mińsku 
Białoruskie Biuro Komunistyczne. Obie te instytucje 
mają na celu organizowanie napadów na pograniczu

polskiem. Kierownikami Ukraińskiego Komitetu Ko­
munistycznego są Borysowicz i Wasylewski. Dowód­
cami grup wypadowych s ą : Kilimienków, Lebieduch
i Wasylewski. Dywersanci są bardzQ dobrze wyszko­
leni, a w oddziałach panuje żelazna dyscyplina.

M ucha-M ichalski wydał wojnę komunistom.
Według wiadomości, jakie nadeszły z Mińska, 

herszt bandy opryszków, osławniony Mucha-Michalski, 
który grasował przedtem na terytorjum Polski, w dniu 
2 października ogłosił swej bandzie pochód na Rosję. 
Banda podpaliła wieś Kojdanowo, liczącą 7000 miesz­
kańców. Wieś spłonęła doszczętnie.

Z Kojdanowa Mucha rozpoczął niszczycielski po­
chód w głąb Rosji. Zaalarmowany garnizon sowiecki 
wyruszył z Mińska przeciw bandzie Muchy. Mucha 
jednakże, dzięki swej srogości i krwawej sławie, zdołał 
rozbić piechotę bolszewicką.

Niedopuszczenie do zniszczenia zakładów zeppelinowskich
w Friedrichshafen.

Berlin, 16. 10. Kampanja, podjęta w Niemczech 
celem niedopuszczenia do zniszczenia zakładów zeppe­
linowskich w Friedric hafen trwa w dalszym ciągu. 
Niemcy nacjonaliści wnieśli do reichstagu zapytanie, czy 
prawdziwą jest wiadomość, podana przez prasę, że Francja 
żąda zupełnego zniszczenia zakładów oraz modeli i co 
zamierza reichstag uczynić aby uratować wymienione 
zakłady i równocześnie, aby uzyskać dla Niemiec zła­
godzenie postanowień międzynarodowych, dotyczących

I komunikacji lotniczej. Kongres niemieckiego przemysłu 
i handlu ogłasza odezwę wyrażającą oczekiwanie, że za­
kłady, w których dokonano czynu otwierającego przed 

. ludzkością nowe drogi, nie będą zniszczone, lecz będą 
mogły w przyszłości służyć do tego, aby przez rozpo­
wszechnienie nowych sposobów komunikacji urzeczy­
wistnić ideę przyjaznego połączenia narodowego wspólnej 
pracy nad rozbudową Europy, a tern samem gospodarki 
światowej.

Francja sadzi niem ieckich zbrodniarzy wojennych.
Paryż, 17 10. Sąd wojskowy 10-go korpusu w 

Nancy odbył wczoraj rozprawę przeciwko szeregowi 
generałów niemieckich i oficerów sztabowych, oskar­
żonych o to, że dnia 24 sierpnia 1914 roku po zajęciu 
miejscowości Gerbe-Viller w Lotaryngji wydali rozkaz 
rozstrzelania znacznej części ludr ości. Śledztwo w tej

sprawie trwało przez rok. Przesłuchano około 100 
świadków, m. i. żołnierzy lotaryńskich i rlzackich, którzy 
swego czasu służyli w armji niemie ’ .ej. Sąd wojenny 
zasądził po za ocznie na karę śmń""'; 7 oskarżonych 
m. in. gen. Klausa i gen. ven Ber- kilku innych 
oskarżonych skazano na 20 lat robó, przymusowych.

Czy Francja zlikw iduje ambasadę przy Wat* ^ie?
Paryż, 17. 10. „Temps* donosi, że komisja fi­

nansowa izby deputowanych na porannem posiedzeniu 
zajmowała się budżetem ministerstwa spraw zagr. 
Projekt rządowy przewiduje zniesienie kredytu, prze­
znaczonego na utrzymanie ambasady francuskiej przy 
Watykanie. Komisja postanowiła wstrzymać rozpatry­
wanie tej kwestji do chwili uzyskania wyjaśnień ze 
strony rządu. Projekt rządowy przewiduje również 
zniesienie kredytu w wysokości 448000 franków, prze­

znaczonych na utrzymanie ambasady fra’.cuskiej w Rosji, 
która to pozycja utrzymywana była w budżecie przez 
rządy poprzednie chociaż ambasp** * 1 r : : istniała. De­
cyzja w tej sprawie odłożona z i na również do czasu, 
gdy Horriot udzieli wyjaśnień w sprawie ambasady 
watykańskiej. Przy tej oka p izua zażąda v J  Herriota 
wyjaśnień co do zamiarów jego w sprawie podjęcia 
stosunków dyplomatycznych z Rosją.
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„Drwęca** wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 75 gr„ z doręczeniem 87 gr. miesięcznie. 

Pnyjm aje się ogłoszenia do wszystkich gazet.
A d resk h gr .:  „D rw ęca*4 N o w e m ia s to -P o m o rz e

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 5 groszy, na stronie 3-łamowej 
15 groszy, w tekście na 2 i 8 stronie 20 groszy, 
na 1 stronie 25 groszy, przed tekstem 30 groszy.
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Bolszewja odczuła upadek Mac Donalda.
Lwów. W poniedziałek „Gazeta Lwowska“ w ko­

respondencji z pogranicza sowieckiego pisze, że koła rzą­
dowe sowieckie wysuwają obecnie na czoło sprawę ewen­
tualnego wpływu upadku rządu Mac Donalda, który gdy 
po nowych wyborach ńie powróci do władzy porozumienie 
angielsko-sowieckie należy uważać za pogrzebane. Za­
decyduje to nietylko ó losie angielsko-sowieckiego trak­

tatu, ale musi też wpłynąć fatalnie na rozpoczęte nie" 
dawno rokowania francusko-sowieckie. Prasa sowiecka 
wyraża pewność, że sowiety nie mogą się spodziewać 
od Francji większych ustępstw aniżeli od Anglji, również 
odpada możliwość porozumienia się z wszystkiemi innemi 
państwami zachodniemi.

W arunki uznania przez Francję Sowietów.
Paryż, 17 10. Journal donosi, źe sprawozdanie 

komisji gen. de Monzie zawiera następujące punkty:
1. bezwarunkowe uznanie Rosji sowieckiej, 2. Zapro­
szenie do podjęcia normalnych stosunków, 3. normalne 
zestawienie długów, które mają być uregulowane i szkód, 
jakie mają być naprawnione oraz interesów i uprawnień, 
które mają doznać ochrony, 4. ustalenie normalnych 
stosunkunków w myśl pokojowych i liberalnych oświad­
czeń rządu francuskiego, a to w celu umożliwienia 
współpracy Francji w odbudowie Rosji, co winno po­

przedzić otrzymanie przez Francję odpowiednich gwa­
rancji.

Paryż, 17 10. „Echo de Paris“ donosi ze Sztok- 
holmn, że przybył tam personel misji sowieckiej prze­
znaczonej do Paryża. Jak wynika z nazwisk jest to 
komplet niebezpiecznych przywódców bolszewickich 
a nie personel ambasady. Bolszewicy wystawili do­
kładnie skompletowaną centralę agitacyjną na wzór tej, 
którą w swoim czasie urządził w Berlinie Radek.

Z chińskiego placu boju.
Olbrzymie państwo, liczące blisko 500 miljonów 

głów, rozpada się na kilka prowincji, na których czele 
stoją generałowie. Ambicje tych dygnitarzy są coraz 
większe, odkąd usunięto rodzinę cesarską od rządów 
I wprowadzono formy republikańskie do skostniałego 
ustroju Chin.

Skutkiem przeciwieństw i różnych wpływów ubocz­
nych generałowie kilku prowincji zwalczają się wzajem­
nie. Główna uwaga zwrócona jest na miasto Szanghaj, 
pod którym toczy się od tygodnia krwawa bitwa między 
wojskami generała Kśang-Su i armją generała Gze-Kiang. 
Po gwałtownym przygotowaniu artyleryjskiem, podjęty 
został w oddaleniu około 20 mil od murów miasta 
najsilniejszy z dotychczasowych ataków. Żadna jednak 
ze stron nie odniosła zdecydowanego sukcesu.

Równocześnie inny atak skierowany został przeciw 
Pekinowi, stolicy Chin. Tam wojska generała Wu-Pei-Fu 
zaatakowały oddziały generała Czang-TsoLina na pół- 
nocny-wschód od Johou, o 50 mil od Pekinu. Czang- 
Tso-Lin odparł atak. Następnie nieprzyjaciel podjął 
znowu walkę po otrzymaniu posiłków. Walka trwała 
całą noc. Nieprzyjaciel poniósł dotkliwą klęskę mając 
500 poległych, około 1000 rannych i wielu wziętych 
do niewoli. Nadto nieprzyjaciel stracił wiele amunicji.

Londyn, 17. 10. Według ostatnich wiadomości 
sytuację w Kantonie opanował gen. Sun*Yat-Sen. 
Kanton podpalony został w kilku miejscach. Straty 
wynoszą około półtora miljona funtów angielskich. 
W Szanghaju sytuacja nie uległa zmianie. Prasa an­
gielska i niemiecka przynosi wiadomość o rzekomej 
operacji Japonji i Francji w Chinach., Według tej 
wiadomości Japonja i Francja wbrew zapewnieniom 
popiera ruch skierowany przeciwko, rządowi centralnemu. 
Wszystkie te wiadomości są mało prawdopodobne. 
Znamienna jest wiadomość, ze jeden ze starostów 
francuskich miał przywieźć broń do Hongongu. Jak 
się okazało, powyższy starosta do Chin wcale nie 
wyjechał.

Uspokojenie w Szanghaju.
Londyn, 18. 10. Z Szanghaju nadchodzą wiado­

mości. że zapewnienie o przybyciu jenerała wojsk 
rządowych Sun-Tchuan-Fanga uspokoiło do pewnego 
stopnia umysły Europejczyków, zagrożonych ze strony 
grasujących w okolicy band żołnierskich.

Rebeljanci trzymają się jeszcze na jednem z przed­
mieść Szanghaju, istnieje jednak nadzieja, że zostaną 
zmuszeni do zupełnego wycofania się.

Bagno socjalistyczne.
(Ze „Słowa Pomorskiego“)

Działalność czerwonych towarzyszy z polskiej 
parji socjalistycznej ukazała się nam w tych dniach w 
bardzo ponurem świetle. Niedawno temu bowiem sąd 
partyjny PPS. zawiesił w prawach członka b. prezy­
denta miasta Łodzi p. A. Rżewskiego. Grą wstępną 
do tego wyroku była zawiść „Róży Luksemburg“ m. 
■Łodzi zwanej „Dorotą Samochód“ do p. Rżewskiego, 
który na bruku łódzkim bądź co bądź przedstawiał 
jedynie autorytet partji.

W wynikn walk wewnątrz partji odbył się sąd 
partyjny C. K. W. który jak już zaznaczyliśmy, wy­
kluczył tow. Rżewskiego na rok jeden, a panią Dorotę 
na kilka tygodni.^..Ąle że ta ostatnia miata większe 
wpływy w partyjnym synhedrjonie przez liczych za­
siadających tam współwyznawców, więc zaraz przywró­
cono ją do łaski,

Wślad za powyższem PPS. opublikowała odezwę, 
w której o dsądza od czci i wiary p. Rżewskiego i wy­
lewa całe kubły poipyj na niewierną owieczkę. Między 
innemi twierdzi, że p. Rżewski nigdy żadnym bojow­
cem nie był (w PPS. uchodzi to za zaszczyt) — i na­
zywa „wierutnem kłamstwem“ całą jego działalność 
bojową w partji.

P. Rżewski ze swej strony wystąpił z partji i ogłosił 
napierw list, w którym zaznaczył, że dużo wie, ale 
nie chce rewelacjami szkodzić ruchowi socjalistycznemu. 
Kiedy jednak PPS. ogłosiła odezwę godzącą bezwzględ­
nie w jego ambicje i moralność osobistą, ogłosił 
p. Rżewski list otwarty w którym ujawnia całe bagno 
socjalistycznej demoralizacji:

W liście tym więc żali się na „nowych ludzi“ i 
z partji, nieznanych przedtem z roboty socjalistycznej 
którzy przybyli do Łodzi, by „na robotnikach PPS. 
żerować bezkarnie“.

„I widzieliśmy w Łodzi „przy pracy“ niektórych 
ludzi „socjalistycznych“, jak urządzali orgje w knajpach 
i bili dorożkarzy po twarzach... Niejeden z partyjni- 
ków sarkał na to i klął w żywe kamienie lecz bał się 
otwarcie wystąpić przeciw demoralizatorom wiedząc, 
że to są ludzie zdolni do wszystkiego!“

Stwierdziwszy, źe dotąd „sprawki pepesowców 
pokrywał milczeniem z rozkazu“ (!) zrywa teraz z nimi 
i oskarża PPS. o następujące nadużycia:

1. Oskarżam CK W. i miejscowy OKR., że za- 
pomocą niewłaściwych kroków chce stłumić w PPS. 
głosy i krytyki.

2. Oskarżam CK W. i łódzki OKR., że dotychczas 
pokrywa milczenien*, i toleruje przewinienia jednego 
z wybitnych członków Rady naczelnej.

3. Oskarżam CKW. o zatuszowanie nadużyć pierw­
szego objazdowicza PPS. w Ameryce Mazurkiewicza, 
który zdefrandowaŁkilka tysi doi-rów odebranych 
od robotni erykańskid .a rodzin w Polsce.

4. Os włfcdze kieiownicze instytucji pepe-
sowskiej Ludowego“ o lekomy?' 'fowanie

groszem publicznym; o to, że bezkarnie pozwoliły 
na roztrwonienie na spekulacjach giełdowych kilkanastu 
tysięcy dolarów, wyżebranych od robotników w Ameryce.

5. Oskarżam CKW. o organizowanie za pośred­
nictwem wybitnych swoich członków konspiracji w 
organizacji. Aczkolwiek zostało to na przewodzie 
sądu partyjnego udowodnione, to jednak organizator 
konspiracji należy nadal do Rady naczelnej.

6. Oskarżam towarzyszy obszarników Demideckiego 
i Klemensiewicza, że pomimo posiadanych dóbr, nie 
przyjmują do si^oich majątków sierot z Robotniczego 
Wydziało Opieki nad dzieckiem robotniczem“.

Wreszcie oświadcza,!źe nie otrzymawszy dotąd na 
powyższe sprawy odpowiadzi od CKW., ani od sądu 
partyjnego, o co od dwóch (!) lat zabiega — postępo­
wanie władz PPS. „oddaje pod sąd uczciwego czło­
wieka i obywatela“.

W ten sposób przedstawia stosunki w PPS. jeden 
z jej najwybitniejszych dzialaczów. Rzuca oskarżenia 
najcięższe, jakie można organizacji robotniczej posta­
wić: — marnotrawstwo krwawo zapracowanego przez 
robotników grosza na orgje po restauracjach — kra­
dzieżą, — kpiny z mas robotniczych.

O D E Z W A .

Sprawa ogólnego przygotowania i wyszkolenia 
zastępów młodzieży dla celów wojskowych jest jedną 
z trosk sfer wojskowych, jak i czynników, powołanych 
do czuwania nad rozwojem i zamiłowaniem do sportu 
dla celów fizycznych jak i dla sposobienia do przyszłej 
służby dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Kiedy inne narody w tym kierunku rozwijają jak 
najintensywniejszą pracą, — kiedy szkolą i ćwiczą w 
sportach całe zastępy nietylko młodzieży ale i star­
szych, — kiedy na międzynarodowych arenach spor­
towych zdobywają palmy piewszeństwa, — nam Pola­
kom — nie wolno patrzeć tylko na ich zwycięstwa 
i tryumfy, lecz w rzędzie tych zawodników szukać 
winniśmy miejsca i dążyć do zdobycia dla siebie pal­
my zwycięstwa.

Tegoroczna olimpjada przyniosła tryumfy innym 
narodom — a nam wyznaczyła zaledwie końcowe 
miejsca.

Czy dla nas ma to być wystarczające? Czy my 
nie chcielibyśmy i nie możemy walczyć o pierwsze 
miejsca? Wszak to tylko od nas zależy.

Jednak żadne zwycięstwo samo nie przyjdzie — 
trzeba się o nie starać — do niego trzeba się' przy- 
spasabiać i o nie walczyć. W walce tej winno brać 
udział całe społeczeństwo przez popieranie i propago­
wanie idei wyszkolenia wojskowego i wszelkich gałęzi 
sportów.

Jednem z głównych zadań tak wyszkolenia woj­
skowego jak i ogólno sportowego — jest umiejętność 
strzelania, która rozwija specjalnie pewne zalety moral­

ne i fizyczne u jednostek, pragnących się tej dziedzinie 
sportu poświęcić.

A ta właśnie dziedzina sportu jest u nas na Po­
morzu niemal zupełnie zaniedbaną. Aby pchnąć sport 
strzelecki na Pomorzu na właściwe tory, należy powo­
łać do życia organizację, zachęcie do niej szeregi ludzi 
rozwinąć propagandę, jednem słowem zabrać się do 
ciężkiej pracy.

Z innicjatywy władz wojskowych został pod pro­
tektoratem Pana Wojewody Pomorskiego Dr. Wacho­
wiaka zorganizowany Komitet, na czele którego stanęli 
przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych, nadto 
reprezentanci towarzystw społecznych i sportowych. 
Komitet ma na celu zorganizowanie zawodów strze­
leckich o mistrzostwo Pomorza i Torunia — chcąc w 
ten sposób propagować tą ideę, która może zachęcić 
do dalszego rozwoju spoitu strzeleckiego na Pomorzu^

W tym celu Komitet organizuje w dniu 9. listo­
pada 1924 r. w Toruniu..

Zawody strzeleckie,
do których winni stanąć, wszyscy Ci z całego Pomo­
rza — którym jest bliska idea wyszkolenia sportowo- 
wojskowego — a którzy pragną dać możność zdobycia 
Polsce przodującego stanowiska w świecie sportowym.

Fizyczne wychowanie i sprawność sportowa — 
jest jedną z podstaw życia niepodległego Narodu.

Bliższe szczegóły dotyczące zawodów strzeleckich 
i warunków uczestniczenia w nich opracowuje Komitet, 
który w dniach najbliższych roześle jejdo wszystkich 
Związków i zrzeszeń sportowych na Pomorzu oraz poda 
je za pośrednictwem prasy do wiadomości ogółu.

Za K o m i t e t :
Prezes: (—) A. Bolt, prezydent m. Torunia.

Sekretarz: (—) S. Maltze.

W iadom ości z kraju i z miasta.
N o w e m ia s to ,  dnia 20 października 1V24 z

Kalendarzyk, 20. października. Poniedziałek, Jan a  z K ę t 
21. października. Wtorek, Urszuli *z tow.

W schód słońca g. 6 — 34 m. Zachód słońca g. 4 m, 55

Pierw szy stały Pomorski teatr objazdowy.
Nowemiasto doczeka się, że zostanie, narównie z 

większemi i nie leżącemi na oboczu miastami, zaszczycone 
występem znakomitego zespołu pierwszorzędnych sił 
aktorskich, koncesjonowanego przez p. Wojewodę, za­
twierdzonego przez Związek Artystów Scen Polskich»

Dyrekcję objęli wybitni artyści teatru Toruńskiego: 
pp. W. Helleński i M. Szyszyłłowicz. Pozatem w skład 
trupy wschodzą pp. Burski, Guthner, Maranowicz, No­
wicki, Szadurska i Zamiłłówna. Na pierwszy występ 
(26 bm.) obrali artyści arcydzieło Słowackiego „Ma- 
zeppa“. Na drugie znakomitą komedję tłomaczoną z 
francuskiego „Walka z żonami“ która pomimo obiecu­
jącego małżeńskie za wikłania tytułu i francuskiej ety­
kiety jest zupełnie przyzwoitą, w której „pieprz“ 
zastąpiony jest zdrowym i czystym humorem. Bilety 
od 1 zł do 4 zł 50 do nabycia w „Drwęcy“.

Opłata na sądowe przeliczenia waloryzacyjne.
W ostatnim z numerów Dziennika Ustaw poka­

zało się rozporządzenie o opłatach za sądowe prze­
liczenia uchwałą, czy ugodą — zobowiązań prywatno 
prawnych na podstawie rozporządzenia Pana Prezydenta 
z 14. 5. 1924. —

Opłaty te są dość znaczne, bo 1/2 proc od wyli­
czonego kapitału — o ile sąd orzeknie uchwałą. Od 
ugody zawartej przed sądem niespornym l/4 proc. — 
Zmiana w hipotece z marek na złote podlega stałej 
opłacie tylko 2 zł. —

By uniknąć opłat tak znacznych, radzimy pogodzić 
się dobrowolnie w każdym wypadku, co taniej wyniesie 
i mniej ambarasu sprawia. —

W sprawie podatku obrotowego.
Wzywa się płatników podatku obrotowego aby 

natchmiast zapłacili w j Kasie Skarbowej wymierzony 
podatek obrotowy za I. półrocze 1924, ponieważ termin 
płatności upłynął już z dniem 15 X., a wniesienie .od­
wołania nie wstrzymuje obowiązku uiszczenia podatku 
w przepisanym terminie.

Kwoty niewpłacone do dnia 20 bm ulegną prawu 
przymusowego ściągnięcia.

.400̂
Podwyższenie dodatku droźyźnianego do rent.

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 15 bm. 
powzięła uchwałę, dotyczącą podwyższenia dodatku 
droźyźnianego do rent, pobieranych na podstawie usta­
wy o ubezpieczeniu od nieszczęśliwych wypadków w 
przemyśle i rolnictwie w b. dzielnicy pruskiej. Wpro­
wadzenie waluty złotowej o stałej wartości przywróciło 
wartość realną dochodów instytucyj ubezpieczeniowych 
i umożliwią ponowne podwyższenie dodatków droży- 
źnianych do rent wypadkowych, zbliżając je tem sa­
mem stopniowo do wysokości przedwojennej. W zasto­
sowaniu do rent za wypadki w przemyśle, projekt 
przyjmuje dla b. dzielnicy pruskiej takie same nortnyr, 
które obowiązują w dzieln. austrackiej i rosyjskiej. Normy 
te odpowiadają zdolności finansowej instytucyj ubez­
pieczeniowych w b. dzieln. pruskiej, nie spowodują no- 
nowego obciążenia przemysłu i czynią zadość katego­
rycznemu postulatowi utrzymania jednolitych norm w 
zdolności konkurencyjnej poszczególnych dzielnic, jak 
i na interes samych robotników.



Straszny wypadek kolejowy.
Mieszkaniec naszego miasta ogólnie szanowany 

Teofil Giborowski, zatrudniony na kolei, został przy­
dzielony do stacji Iłłowo, skąd w ostatnich dniach 
dojeżdżał do Działdowa. W piątek 17 bm. zakończyw­
szy robotę o godz. 16 miał odjechać pociągiem odcho­
dzącym w stronę Iłłowa o 17 m. 30. Pragnąc wcześniej 
■dostać się do domu, postanowił wskoczyć do nieza- 
trzymującego się na stacji Działdowo pociągu towaro­
wego, przechodzącego przez nią o godz. 16 m. 13. 
Lekkomyślny czyn został srogo ukarany, śp. Giborowski 
¡bowiem przy skoku obsunął się ze stopnia, i dostał 
pod koła pociągu, które odcięły mu nogi i przeszły 
4>rzez piersi. Śmierć nastąpiła natychmiastowo. Zmarły 
osierocił żonę i 6 dzieci.

Sprawozdanie Zarżądu tutejszego Koła 
i*. L. O. P. P. z tygodnia Obrony Powietrznej 

Państwa w Nowemmieście.
Z ogłoszeń opublikowanych w ostatnich numerach 

„Drwęcy“ społeczeństwo nasze mogło się dowiedzieć, 
w jaki sposób obchodzono^ naszym grodzie „Tydzień 
Obrony Powietrznej Państwa“. Zarządowi pozostaje 
.zatem tylko jeszcze wykazać, jakie zyski przyniósł 
„Tydzień“ Lidze, oraz wyrazić podziękowanie wszyst­

kim tym, którzy w jakibądź sposób przyczynili się do 
i»rzepro wadzenia programu.

Dochód „Tygodnia“ stanowią następujące pozycje 
1. Z przedstawienia p. Pokrywy — Bosko 20 °/° z» 
¡44,30, 2. Dar p. Krzyżniewskiego, Brodnica (Kino Re- 
iorm) 50 zł, 3. Dar p. N. CN. 11 zł, 4. Dar p. Verhey- 
lesonne z Belgji, 10 zł, 5. z próby generalnej 40,55 zł 
6. ze sprzedaży biletów 254,10 zł, 7. z sprzedaży losów 
226,70 zł, z sprzadaży kwiatów 26,70 zł, z sprzedaży 
odznak do tańca 27,30 zł, z licytacji Amerykańskiej 
241,76 zł, z kwesty pp. Kyclerowej i Duszyńskiej 
88,50 zł, z kwesty p. Dr. Wysockiej 76 zł, z kwesty 
p. Klempównej 110,25 zł, z kwesty p. Janiny Miło- 
^zewskiej 31,07 zł, z kwesty p. Chylewskiej 19,97 zł, 
y kwesty p. Duszyńskiej 15,14 zł, z kwesty p. Mał­
gorzaty Miłoszewskiej 15,52 zł, z kwesty p. Jabłońskiej
8.86 zł, Dar p. Graduszewskiego, Tylice 50 zł, Dar p. 
Glatowskiego. Nowemiasto 5 zł. Razem 1,352,66 zł.

Z  powyżej sumy pokryto: Rachunek p. Miłoszewskiego 
¡23,50 zł, Rachunek p. Schramkiego 1,50 zł, Rachunek 
p. Fieischera 10 zł, Rachunek „Drwęcy“ 10,30 zł, Ka­
peli 60 zł, Fałszywa moneta 50 gr. Razem .105,80 zł. 
Wpływ 1,352,66 zł, Rozchód 105,80 zł, Czysty zysk
1.246.86 zł.

Sumę w wysokości 1,246,86 zł, (tysiącdwieście- 
«czterdzieścisześć zł 86 gr) przekazano w myśl instrukcji 
' Zarządu P. L. O. P. P. w Toruniu dnia 15. 10. 24 r. 
¡na konto czekowe P. K- O. (Poznań) nr. 206.230.

(Ewtl. Uzupełnienia zastrzeżone). Jeżeli pomimo 
znacznych trudności tutejsze Koło P. L. O. P. P. ze­
brało powyższą sumę, to zawdzięcza ono ten wynik 
w wielkiej mierze hoinym datkom obywatelstwa (patrz 
•pokwitowania w „Drwęcy“) i swym niestrudzonym 
kwestarkom, z których niektóre zebrały nawet dość 

pokaźne sumy (por. p, Kiempówna).
Osobne podziękowanie składa Zarząd tym obywa* 

telom, którzy dzięki 4swej ofiarności,wzglądnie pracy,
. umożliwili wystawić samolot reklamowy. Do osób pod 

tym względem już w „Drwęcy“ wymienionych należy 
jeszcze dodać p. B. Gęstwickiego, który stawił do 
dyspozycji na ten cel razem 12 mtr. materjału.

Zarząd nie może nareszcie pominąć i tych, którzy 
z jaknajwiększą chęcią ofiarowali nam swą pomoc w 
miarę swych zdolności. Mamy tu na myśli w pierw­
szym rzędzie nigdy niestrudzoną w pracy dla dobra 
spółeczńego p. redaktorkę Bogusławską, której „impro­
wizacja z obrazami świetlnemi“ jest nam jeszcze wszy­
stkim żywo w pamięci, i p. Krukową, która przez swój 
rśpiew przyczyniła się w tak miły sposób do urozmaicenia 
wieczoru. Wdzięczni jesteśmy także p. M. Moszczyń­
skiej i p. Swarowskiemu, których role i dlą najmłodszych 
wśród uczestników były zrozumiałe. Dziękujemy 

^nareszcie Tow. „Harmonji“ za jego śpiew oraz p. p. 
.Skwarskiemu, Runowiczowł* i Ożdze za tak chętnie 
■udzieloną pomoc w pracy natury technicznej.

Wszyscy ci, którzy korzystali z „Tygodnia“ by 
przysłużyć się Ojczyźnie, a nie widzą swych nazwisk 
-«umieszczonych w gazecie, niech pamiętają o tern iż 
najlepszem uznaniem jest to, które wyraża nam nasze 
własne sumienia.

Zarząd Nowomiejskiego Koła P. L. O. P. P.

Na Ligę Obrony Pow. Państwa.
Cech kowalski Nowemiasto z okazji kwartalnego 

zebrania złożył osiągnięte drogą składki 40 zł na ten 
niezmiernie doniosły cel. (Do naśladowania! Redakcja)

■1 . .
Znaleziono.

Na jarmarku w Kurzętniku znaleziono t o r e b k ę  
d a m s k ą .  Odebrać można w Policji Państwowej w 
Nowemmieście. *
Książnica Miejska im.( Kopernika w Toruniu.

W roku ub. z okazacji 400 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika powstała w stolicy województwa Pomor­
skiego z połączenia 4-ch dotychczasowych księgozbio­
rów: Bibljoteki Miejskiej, słynnej Bibljoteki Gimna­
zjalnej założonej w r. 1594, Bibljoteki Tow. Naukowego 
w Toruniu i B:’ 1 ~ow. Coppernikus-Verein P. W. u. K. 
nowa i jedyr ~ rzt- * ¡elka bibljoteka publiczna
¿naukowa, ** ten cel przeznaczonym

Wezwanie do przedpłaty.
Czem je s t „D rw ęca“ ?

Rozrywką na długie wieczory, Informatorem cieka­
wych rzeczy. Sumieniem obywateli. Doradzcą zakło­
potanych, „Przyjacielem“ Czytelnika i „Opiekunem 
Młodzieży.“

„D rw ę ca“ jest najtańszem pismem na Pomorzu.

Abonam ent miesięcznie 
wynosi 8 5  groszy

z dostawą na miejscu 97 gr. Zamówiona u listonosza 
o 7 gr więcej.

przez tow. Naukowe gmachu, zawierająca około 100 000 
tomów.

Przed nowo powstałą Książnicą posiadającą prze­
ważnie dzieła w językach obcych i mnóstwo nader 
cennych dzieł dawnych, będącą kapitalnem i najwięk- 
szem źródłem do badania dziejów i historji kultury 
daw. Prus Król. staje zadanie utworzenia nowoczesne] 
bibljoteki publicznej w zakresie szeregu dziedzin wiedzy.

Zadanie to przerasta oczywiście nietylko ramy 
budżetu, którym Książnica rozporządza lecz wogóle 
rozmiary wszelkich dziś budżetów bibljotecznych innych 
bibljotek naszych. Obok tego zadania obowiązkiem 
bibljoteki pomorskiej jest zbieranie czasopism i wszel­
kich druków na Pomorzu ukazujących się, czy to 
wartościowych czy też drobnych ulotnych, które giną 
z biegiem czasu i stają się dla ¡¡badaczy niedostępne 
zupełnie. Dla przeprowadzenia poszukiwań naukowych 
w zakresie drutów, a zwłaszcza czasopism, które ukazały 
się na Pomorzu za czasów niemieckich, przyszli praco­
wnicy naukowi będą zmuszeni niejednokrotnie zwracać 
się w poszukiwaniu druków pomorskich do bibljotek 
w Berlinie i Królewcu, dokąd skierowano w swoim 
czasie egz. obowiązkowy (Pflichtexemplar). Obecnie 
druki Pomorskie jako egzemplarz obowiązkowy są 
wysłane poza obręb województwa Pomorskiego do 
Poznania i Warszawy.

Księżnica poczyniła starania, aby w nowej ustawie 
prasowej została upoważniona do otrzymania 1 egz. 
wszystkich druków, gdyż przedewszystkiem na Pomorzu 
winny one być w pierwszym rzędzie przechowane. 
Nim jednak przyszła ustawa wejdzie w życie upłynie 
dużo czasu.

Wobec niemożliwości planowego kompletowania 
zbiorów nowych, konieczności oszczędzenia nader 
skromnych sum na każdym kroku, przeświadczenia, że 
nienależyte zebranie dziś rzeczy podstawowych będzie 
się mściło na rozwoju pracy naukowej na Pomorzu 
wielu pokoleń przyszłych, Książnica zwraca się do 
Społeczeństwa z prośbą o życzliwe i odpowiednie 
poparcie.

Walne zebranie T-w. Czytel. Ludowych 
w Starogardzie.

Dnia 9 10 24 odbyło się walne zebranie T-w. 
Czytel. Ludowych w Starogardzie pod przewodnictwem 
ks. dyrekt. Ludwiczaka z Poznania. Zebranie zagaił 
ks. prof. Karczyński dając pogląd na czytelnictwo w 
powiecie, ks. dyrekt. Ludwiczak wygłosił mowę pro­
gramową poczem przystąpiono do wyboru nowego 
komitetu. Prezesem komitetu nowego powiatowego 
został dyrektor gimnazjum P. Puppela komitetu miej­
skiego dr. Popiel. Międzi innemi sprawami uchwalono 
otworzyć komitet lokalny na Skórcz, poczem wybrano 
delegatów na kurs oświatowy do Grudziądza.

Czersk. Dnia 10. bm. odbyło się na sali p. Jagal- 
skiego zebranie Tow. Czyt. Lud. Ponieważ dotychczas w 
Czesku nie było komitetu przez szereg lat, a bibljoteki 
powstawały samodzielnie wybrano po przemówieuiu 
ks. Ludwiczaka komitet na Czersk i powiat. Prezesem 
został sędzia Kornowski.

Reorganizacja departamentu wyznań.
Departament wyznań od nowego roku będzie zre­

organizowany i dzielić się będzie na 3 wydziały I. 
Ogólny II. Wyznań chrześcijańskich. III. Wyznań nie­
chrześcijańskich. W związku z tern otrzymali dymisję; 
naczelnik wydziału katolickiego biskup Szelążek, ewan­
gelickiego pastor Geisler, żydowskiego rabin Abelderg.

W sprawie napadów na Kresach Wschodnich.
Do Szanownego Wydawnictwa' „Drwęca“.
Po otrzymaniu gazetki jestem zmuszony Sz. Wy­

dawnictwu nakreślić parę słów jak następuje. Na arty­
kuł „Ładne stosunki na naszej wschodniej granicy“ 
z gazety Drwęcy Nr. 96 daję natychmiastowe wyjaśnienie, 
wchodząc w obronę całego ogółu z zachodu pełniącego 
tu na dalekiem wschodzie swoje obowiązki.

Napad bandyck* rządzony na wieś Kabusze, po- 
Ś vięciańskieg skonany został prawdopodobnie 
unke, policji. Ale co to za rodacy? napewno i 

* wschodnich, i kto ponoś» r  w ^kszą 3nę?? Otóż I

„Wyzwolenie“ które tu właśnie swych zwolnników ma 
i rozgałęzione zostało wśród chłopów do ostatniego. 
Jest Wyzwolenia spryt piekielny, aby zohydzić naszą 
policję nietylko w kraju, lecz przeważnie za granicami 
państwa. Bo łatwo zrozumieć, jakie robi u sąsiadów 
wrażenie wiadomość o powtarzających się raz po raz 
napadach. Dlaczego w zachodnich częściach kraju na­
szego wśród policji nie dzieje się coś podobnego, bo 
tam w policji nie służą Kresowi Wyzwoleńcy!

A. M. i J. M.
Daniłowicze, we wrześniu 1924.

Nowa ofiara
Zakorzenionego fałszywego poglądu, że policzek 

otrzymany zmywa się krwią, padła we wschodniej Ma- 
łopolsce. Oto co pisze Lwowska „Gazeta Poranna“ : 
W ostatnich dniech załogujący w Brodach 22 pułk 
ułanów skutkim nieszczęśliwego nieporozumienia 2 
członków korpusu oficerskiego, stracił jednego z naj­
dzielniejszych swoich oficerów, porucznika Wróblew­
skiego.

Mianowicie w tych dniach grupa oficerów tego 
pułku w towarzystwie pań urządziła wycieczkę po­
jazdami w najbliższą okolicę. Po spędzeniu kilku godzin 
w miłej atmosferze, pod wieczór nastąpił powrót całej 
wycieczki do Brodów. W jednym z powozów jechaH: 
rotmistrz Kuchciński, oraz por. Wróblewski. Ponieważ 
por. Wróblewski był w znakomitym humorze i powoził 
końmi zbyt po kawalersku, rotmistrz Kuchciński (zara­
zem kuzyn jego) poprosił go o oddanie mu lejc. W- 
róblewski prośbie tej odmówił, a na zwróconą sobie 
uwagę, czynnie znieważył rotmistrza Kuchcińskiego, 
a gdy usiłował go po raz drugi czynnie znieważyć, 
wówczas zaatakowany strzałem rewolwerowym położył 
trupem swego kuzyna.

Fakt ten w 22 pułku oraz w całym korpusie wy­
wołał olbrzymie wrażenie. Z rozkazu prokuratora woj­
skowego Kuchcińskiego aresztowano.

O w „znakomity humor“ było" prawdopodobnie 
podnieceniem alkoholem. Przestępstwo popełnione 
przez pijanego jest zawsze łagodniej sądzone; rot. 
Kuchciński odrazu wymierza sobie straszliwą sprawied­
liwość bo wie, że tylu przed nim po dokonaniu zabój­
stwa w tych warunkach, zostało uniewinnionymi i przez 
sądy i przez opinję publiczną. A przecie to jest 
zbrodnią!

W iadom ości z krai obcych.
Walka o 8-godzinny czas pracy.

W Pradze odbywa się obecnie międzynarodowy 
kongres polityki socjalnej, który narody europejskie obe­
słały delegatami. Kongres ten ma poniekąd rozstrzy­
gające znaczenie co do 8 godzinnego czasu pracy. Foto 
doszło na nim na czwartkowem posiedzeniu do poważnej 
walki pomiędzy przedstawicielamr-Polski, Francji, Anglji, 
i innych państw a Niemcami. Niemiecki delegat Bren- 
tano oświadczył że Niemcy z powodu swych nadmiernych 
zobowiązań wojennych muszą dłużej pracować, ażeby 
wygospodarzyć długi i módz konkurować z innymi pań­
stwami. Otrzymał jednak należytą odpowiedź od de­
legatów innych państw, a prezes Międzynarodowego 
Biura Pracy Thomas zwrócił uwagę na to, że Niemcy 
muszą wszędzie wyjeżdżać ze Swą polityką.

n n
Odpowiedź o d ’ Redakcji.
Panu A. Montowskiemu Duniłowiczach.

Cenna korespondencja Pana tylko z powodu drobnego 
przypadku dziś dopiero doszła rąk naszych. Umie­
szczamy ją skwapliwie, temwięcej, że ostatnie czasy z 
wystąpieniem Balina, Kotarbińskiego]etc. czynią ją tem- 
więcej aktualną. Czy Panowife otrzymują regularnie 
gazetę naszą wysyłaną obecnie pod opaską?

Prosimy o dalsze korespondencje
Redakcja.

Dział porad prawnych
P an u  R. w  T. w  sp ra w ie  d z ie rż a w y  polo- 

w an ia . W każdym wypadku Wydział Powiatowy nut 
prawo kontroli majątku gminy a temsamem i polowania; 
gminnego. —

Czy w danym wypadku, Wydział Powiatowy mm 
słuszność, nie można osądzić, nie znając dokładnie 
sprawy. —

O ile Pan czuje się być pokrzywdzonym może 
Pan pozostawić sprawę Województwu do rozstrzygnięcia- 
jako instancji odwoławczej. Z powodu odwołania sięr 
nikt nie może Panu robić zarzutów, gdyż od tego s% 
władze wyższe.

P an u  J . z Ł . 40.000 mkp. z kwietnia 1921 r. 
równa się 295 zł 70 gr.

P an u  B. w  W . B. Co do pytań o 1200 mk. 
z roku 1920, celem dokładnej Odpowiedzi, proszę mii 
podać w którym miesiącu powstała hipoteka i czy t® 
zwyczajny dług, czy też z innego tytułu należytości.

P a n u  K. M. w G. Reszta ęeny kupna 14000 mk„ 
z września 1919 r. wraz z zaległymi procentami po> 
5°/o za 21/2 roku wynoszą 4772 zł 72 gr. Od tefj 
kwoty najwyżej ma Pan pfecić 5°/o a zatem 215 z i 
51 gr rocznie. t,L



Praktyczny poradnik.
O z ia rn ie  do siew u .

(Dokończenie.)
Po wybranin chwastów ze snopów i związaniu ich 

na nowo, przystępuje się do młócenia. Młócić najlepiej 
cepem, gdyż cep ziarna nie łamie i dozwala nie wy- 
młocać odrazu całego snopa jak to bywa na młóceni, 
ale najpierw snopy się okłóca, to znaczy tylko lekko 
uderza się cepem po kłosach, przez co wypadają z 
kłosów tylko ziarna najlepiej wykształcone nie należycie 
wykształcone siedzą mocniej|w włosie niż ziarna pełne 
i całkiem dojrzałe.

W ten sposób otrzymamy przez samo okłócenie 
snopów, ziarna najdrobniejsze i prawie wolne od chwas­
tów. Teraz idzie o uzyskanie ziarna najcięższego, bo 
jak to już wyżej było wspomniane, ziarna wielkie nie 
zawsze są najcięższe. Ażeby więc uzyskać ziarno 
najcięższe musi się go na młynku wiatrowym, zwanym 
także polskim, przemłynkować silnie 2 do 3-ch razy, 
co będzie wystarszające do uzyskania ziarna naj­
cięższego.

Dla oddzielenia drobnego ziarna chwastów, gdyby 
zachodziła tego potrzeba, to najlepiej użyć do tego 
celu sita drucianego o niezbyt drobnych oczkach, na 
którem nasienie się podsiewa.

Dla wiadomości Rolników przytacza się, że na 
„Dalekim Wschodzie“ t. j. Mandżurji, w Korei i Japo* 
nji tamtejsi rolnicy w celu uzyskania najcięższego 
ziarna, do siewu, pławią go w słonej wodzie. Najcię­
ższe ziarno opada na spód naczynia, lżejsze zaś wy­
pływa na powierzchni zebrane jako nie nadające się 
do siewu. Sieroszewski w książce swojej p, t. „Korea“
< ii i ii.....

zapewnia, że tamtejsi rolnicy nie znają innego sposobu 
uzyskania ciężkiego ziarna na nasienie jak tylko za 
pomocą pławienia go w słonej wodzie i że ten sposób 
daje bardzo dobre wyniki.

Ziarno żyta, jeżeli jest trochę porośnięte, może 
jednak być użyte na nasienie, najlepiej jednak prze­
konać się o jego sile kiełkowania przez próbne kiełko­
wanie w wilgotnym płatku, najlepiej sukiennym. Nato­
miast porośnięta pszenica nie nadaje się wcale do 
siewu.

W wielu miejscowościach ziarno pszenicy dotkn­
ięte jest śniecią zwaną także głownią. Taka pszenica 
nie nadaje się do siewu i jeżeli nie można mieć innej 
do siewu musi się ją bajcować.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowanie oficjalne z dnia 15, 10.

Za łOC kg. w ładunkach wagonowych. Dostawa zaraz. Cenj
dla handlu hurtownego

Notowanie w złotych.
Zyto 2150 —
Pszenica 24.(0 -2 a0 3
Jęczmień br. 23.00—27 00
Jęczmień na paszę -
Owies 2 i.‘,0—22.00
Mąka żyt. 70 0/o 30.50-32.50
Mąka pszenna 65 o/° 400 1-42.00
Ospa żytnia 12.50-
Ospa pszenna 12.50—

Usposobienie mocne. Uwagi: podaż niedostateczna.

Poznański targ na bydło.
Notowanie Rzeźni Miejskiej

Dnia i5 10. 24. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskiej 
wołów, -  buhaji, -  jałówek i krów, 250 cieląt; 
628 owiec, — kóz, 1700 Świn, — prosiąt, -  koźląt

Płacono za dwa centnary żywej w agi:
Za bydło rogate I kl 9 6 - zŁ
ii »9 99 II kl. 7 8 - 99=

»> n » III kl. 60—62 9*

cielęta I kl. 120-124 9»

99 9» II kl. 110- 99

» 19 III kl. 96-100 n
99 Za owce I kl. 75-78 n
19 99 II kl. 60-62 99

#7 99 III kl. 50 - 9*

99 świnie I k l 136— 99

»9 99 II kl. 124-126 91

« 99 III kl. 108-110 99

Przebieg targu spokojny.

Giełda pieniężna 9

W arszaw a, dn ia  15. 10
W a l u t y  w z ł o t y c h .

1 dolar amerykański 5.18 -  —*
1 fuat angielski 23 40 -  —

ICO frank, franc. 27.26 -  —
100 frank. belg. 25.21 -  -
100 frank, szwajc. 99.82 -  ~
100 koron czeskich 15.45 -  -
100 lir. włoskich 22.76 — -

KOP

Baczność m y śliw i!
Kupuj ę  stałe^w każdej ilości i płae$ mjwyższe ceny 

dzienne za:

Zające, Kuropatwy, dzikie Kaczki itd.
K azim ie rz  K arb o w sk i, sk ład  de lika tesów ,

L i d z b a r k ,  Nowy Rynek 3.

Papier
rysunkowy

w a r k u s z a c h  o r a z  z  r o lk i, s z e r o k o ś c i  54  
i 157 cm . p o l e c a

„Drwęca” Drukarnia i Księgarnia
N o w e m ia s to -P o m o r z e .

O b elg ę
rzuconą na p. Z b o iń sk ie g o  

z  N o w eg o d w o ru

o d w o łu ję
i przepraszam

Jan Stawiarskl, Hawydwar.
C o fam

obrazę
p. R e im era .

J. S.

Portmonetki
p o le c a

k s ę g a r n i a  D r w ę c y .

WAL I Z KI
'w u lk a n iz o w a n e j  f ib r y  o r a z  im ita c j i  

p o l e c a

księgarnia „D rw ę c y “
Nowemiasto.

D z i e l n ą

ekspedjentkę
z długoletnią praktyką o r a z

ucznia
syna uczciwych rodziców p o­

sz u k u ję  od z a r a z .

S k ład  b ław ató w ,

Bracia Nadolni
L u b aw a.

P o sz u k u ję  od  z a r a z

m łodszego

pomocnika 
i u c z n i a
piekarskiego.

A  Neumann, Lubawa
Zamkowa 5.

P oszuku ję  od zaraz

ucznia
i k ie r o w n ik a  restauracji

z kaucją.

Roman Pawłowski,
ul. Mostowa 3
Ma s y wn y

DOM
na sp rzedaż . Cena pod­

ług ugody
ul. Kościelna 6.
Dom. Montowo
ma na s p r z e d a ż  c a  60  c fr .

m a r c h w i
stołowej

„Carota nantejska*

\m \
T ow . P o m o c y  D z iec io m

w D z i a ł d o w i e ,  
w swym oddziale koszykarskim 

ma do s p r z e d a n i a

2 0 0  koszyków
do miasta Oraz p rzyjm u je  
zamówienia dla swej pracowni 

koszykarskiej i szewskiej.

K u r s y  handlowe
TEOFILA PREISSA

w Poznaniu.
ul, 29.Franciszka Ratajczaka 

założone w roku 1893. 
Nauka rozpoczyna się z po­
czątkiem każdego kwartału. 
Kursy półroczne i roczne. Oso­
bne lekcje o każdym czasie, 
Prospekty na żądanie bezpła­
tnie. Dołączyć znaczki poczt. 
Podręcznik: , ,K s ią ż k o w o ś ć  
pojedyncza i podw ójna — 
wioska i amerykańska -  z pra- 
k tycznem i przykładami*^ do 
nabycia w księgarniach i od 

autora wprost za zaliczką.

Ra s o w e

WILKI
i k a n a rk i

ma na sprzedaż.

Antoni Neumann, Lubawa,,
ul. Kowalska 3.

P o tr z e b n a  od 1. lub 2 XI. b r

pokojowa

i\iimim ilu M iii
Hotel Bona.

Chłopiec
do roznoszenia gazet może się 

zaraz zgłosić

w  „ D rw ę c y 1*

KOSZE
do papieru

p o le ca  w wielkim wyborze

„ D r w ę c a “  Druk. I Księg.
N o w e m ia s to , r y n ek  4 . L u b aw a, G d ań sk a  3 .

BANK LUDOWY i  NOW EM M IEŚCIE
z a ł a t a ł a  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  

^ w chodzące w zak res  bankow ości
O tw ie r a : kon ta  b ieżące  i czekow e
In k a su je :  czek i k ra jo w e  i zag ran iczne , w ek sle  i w tó rn ik i 
Z a k u p u je : złoto, sreb ro , d o la ry , f ra n k i i inne obce w alu ty  
P r z y jm u je :  oszczędności
U d z ie la :  członkom  pożyczek na  dogodnych w aru n k ach .

DRUKI
wszelkiego rodzaju w y k o n u j e  
szybko, gustownie i po cenach 

um iarkowanych

Drukarnia „Drwęca”
N o * >mListo-Fomorze.


